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Zawiadomieni o óluhach, 
zabawach, pi: e dstawie- 
niach i koncertach naplatne 


Tu jest do nabycia „GAZETA POLSK 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 23 września. 


Nowa bitwa nad Somme. 


Ataki rosyjskie 
osłabły. 


Sukces w Macedonii. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEN 23 września. Urzędawo donoszą: 


NA FRONCIE RUMUŃSKIM. Przełęcz Wulkan oczyszczona z nieprzy- 
jaciela. 

Pod Nagyszeben (Hermansztad) atak dwu dywizyi rumuńskich odrzuco- 
ny. 3 aficerów i 526 Rumunów wpadło w nasza rece. 

Na południe od Holczmany odcisnął nieprzyjaciel nasze wojska ubez- 


pieczające. 
NA FRONCIE ROSYJSKIM. Grupa arcyks. Karola: W kącie trzech 
krajów oa południe od Dorna Warta odrzucilismy kontreiosami oddziały ru- 


muńskie. 
sza walka, 
Grupa ks. Leopolda bawarskiego: Z obrębu armii jen. pułk, v. Boehm- 
Ermollego donoszą dodatkowo, że dnia 19 września austro-węgierski lotnik wo- 
jenny zestrzelił dwa latawce nieprzyjacielskie. 
Przy armii jen. pułk, v, Tersztianszkyego — pomijając palbę artyleryi 
— od wczorajszego przedpołudnia walka ustała, 


Pozatem tylko na południowy zachód od Lucziny i Ludowy silniej- 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Na wyżynie Krasu odparliśmy kilka prób 
zbliżenia się wroga. 

Na froncie Dolomitów nocny atak nieprzyjaciela przeciw naszym pozy- 
cyom na stoku Monte Sief rozblty. 

Na północ od Arsiera wojska nasze dzisiaj rano wysadziły w powietrze 
zajęty przez Włochów 24 lipca szczyt Monte Cimone i zagarnely przy tej spo- 
sobności 18 oficerów i 378 Włochów do niewoli. 

Eskadra morskich latawców nieprzyjacielskich rzucała bez skutku bomby 
pod Punta Salvore na południowy zochód od Pirano. 


NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE przy c. ik. wojsksch nic waż- 


niejszego. 
Von Höfer 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 23 września. Urzędowo donoszą: 


NA ZACHODZIE. Na północ od Somme zaczęła się bitwa 
ma nowo. Po stale wzmagającej się palbie artyleryi Francuzi zaatakowali li- 
nie; Combles — Rancourt, ale nie mieli żadnega powodzenia. 

Nie mieli również powodzenia Anglicy, którzy usiłowali przedrzeć się 
pod Courcelette, 

W walce napowietrznej zastrzełiliśmy Il latawców nieprzyja- 
cielakich. 


NA WSCHODZIE Pod Kortwanicą rozbiły się silne ataki rosyjskie. 
W Karpatach walki osłabły. Odosobnione wypady nieprzyjacielskie bez- 
skuteczne, 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO, 


GAZETA PULSKAjeatdo nabycia we wszystkich Biuraoh dsiennikó 
Takie napisy wystawione są w Dąbrowi 

Jędrzejowie. Radomiu, Lublinie, Piotrkowie. Gołonogu, Sławkowie, Olkusz 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adminiatracya w Dąbrowie ul. króla J 
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wiersz (petit) 
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POLONA 


ęgarniac , traflxach, wogóle tam, gdzie jeat wystawiony nap: 

Zagórzu, Strzemieszycach, Niemoach, Wolbromin: 
Miechowie, Kielcach, Boleaławiu it. d. 

a Sobieskiego Ni 9 (dawniej Szosowa), 


NA BAŁKANACH. W Dobrudży wypady rumuńskie w pobliżu Duna- 
ju i na południowy zachód od Topraisar odrzucone. 


W Macedonii bezskuteczne próby ataków nieprzyjacielskich. 


Teren na południe od Belaszica planiny aż po Krusza 
balkan apróżniony przez nieprzyjaciela. 


Van Ludendorff, 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 23 września. Sztab jeneralny donosi pod dniem 22 września. 


Front macedoński: Na górach Stara Nerecka planina, między jez. Presba 
a Floriną, na pólnoc od góry Bigla, piechota nienrzyjaclelska ogniem naszej ar- 
tyleryi rozprószoua, Wysunięte nasze oddziały zajęły rowy nenrayfantelacien 
W dolinie Moglenicy batalion nieprzyjacielski rozprószony. Na wschód ad War- 
daru piechota nieprzyjacielska ruszyła naprzód po silnem przygotowaniu arty- 
leryi, została jednak ogniem odrzucona i zmuszona cofnąć sie do swoich daw- 
nych pozycyi. Na stokach Belaszica planiny zajęliśmy wioski Palmisz 
i Swetipetka. Między ostatnią miejscowością a górą Dowa Tepe porzucił 
nieprzyjaciel magazyn z wielką ilością materyału wojennego, 


Front rumuński: W Dobrudży rozwinęła się wczoraj wielka bitwa na 
linii Casteci — Enghez — Karakoej. Nieprzyjaciel zaatakował akoło 20-tu ba- 
talionami, 3-ma bateryami i 9-ciu szwadronami, ale kontratakiem został zmu= 
szony do ucieczki i był ścigany aż do nocy przez naszą kawaleryę. 


Latawce niemieckie ostrzeljwały z powodzeniem most na Dunaju pod 
Czernawodą i obozy nieprzyjacielskie pod wioskami: Cochirleni i Ivrinez. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 
KONSTANTYNOPOL 23 września. Kwatera główna donosi: 


Na froncie Fellabie zwyczajna obustronna palba artyleryi, piechoty i na 
bomby. Wysuwające się odosobnione oddziały nieprzyjacielskie ogniem naszej 
artyleryi odrzucone. 


Na froncie Kaukazu starcia patroli, od czasu do czasu także ogień arty- 
leryi i piechoty. 


Na wschód od kanalu Suez zaatakowaliśmy w okolicy studni Tanite znaj- 
dujące się tam wojska nieprzyjacielskie i zmusiliśmy je do odwrotu. 


Na morzu Czarnem jeden z naszych latawców rzucił więcej niż 10 bamb 
w kierunku nieprzyjacielskiego okrętu bojowego „Imperatrica Maria" 1 kilku 
kontrtorpedowców. Kilka bomb ugodziło w okręt bojowy, 


BIULETYN URZĘDOWY FRANCUSKI. 


PARYŻ 21 września. Armia wschodnia: Od Strumy do Wardaru wal- 
ka artyleryi z przerwami, Na wschód od Czerny gwałtowny atak bułgarski na 
trzymany przez Serbów grzebień Kajmakczalan z silnemi stratami dla nieprzy- 
jaciela odrzucony. W okolicy rzeki Brod ponawiali Bułgarzy próby ataków 
przeciw Boresnika. Po dwóch bezskutecznych szturmach udało się im stanąć w 
tej miejscowości, ale kontratakiem Serbów na bagnety zostali wypędzeni. Na 
naszem lewem skrzydle mimo gęstej mgły wojska dotarły do dostępów góry 
1550, mniejwięcej o 5 kim. na północny zachód od Pisoderi. W tej okolicy wzię* 
liśmy około 50 jeńców. 


Zatopienie wielkiego parowca norweskiego 
przez łódź podwodną. 


CHRYSTYANIA 21 września. Potwierdza się zatopienie wielkiego to- 
warowca norweskiego „Elisabeth IV* (13,000 ton). Okręt został zatrzymany 8 
września w drodze z Jawy do Anglii na marzu Śródziemnem. 


Ponieważ wiózł on kontrabandę wartości wielu milionów, komendant 
łodzi podwodnej po przejrzeniu papierów i przeniesieniu załogi na łodzie ratun- 
kowe musiał ten prawie nowy, cenny okręt zatopić. Kapitan i załoga w zdro- 
wiu wylądowali. 


POLSKIE MUZEUM 
ołeczne w Szwaicaryi. 


(Musée Sacial Polonais en Suisse) 


Szkic projektu. 


Na niedzielnym Zjeździe w Piotr- 
kowie p. mec. $, Dziewulski przed- 
stawił następujący projekt pożytecznej 
jostytucyi, która ma być niezadlugo u- 
 fundowaną: 

1) Polskie Muzeum Społeczne ma 
na celu informowanie opinii europejskiej 
© sprawach polskich j uzasadnianie po- 
tułatu niepodłegłości Państwa Polskie- 
go, Dla osiągnięcia tego celu Mozeum 
Społeczne zajmuje się; 

a) gromadzeniem materyałów oraz 
utworzeniem | prowadzeniem Biura Pra- 
cy Społecznej dla udzielania cudzoziem- 
com informacyi o stosunkach polskich 
w najszerszym zakresie; b) opracowy- 
waniem odpowiednich artykułów w pra- 
sie, jak również wydawaniem pism pe- 
tyodycznych oraz broszur i dzieł, trak- 
tujących o sprawach polskich. 

2) Polskie Muzeum Społeczne, nie 
będąc ekspozyturą żadnej partyi lub 
stronnictwa, jest ipstytucyą ogólno-na- 
rodową, która ma na celu połączenie 
wszystkich wysiłków polskich, zmierza- 
jących w kierunku krzewienia haseł nie- 
podległości polskiej, i stara się a zje- 
dnanie dla tej idei opioii publicznej 
wszystkich narodów, 
3) Członkowie Polskicgo Mużeum 
Społecznego dzieją alg na; 

2) cztonków założycieli, któ- 
way opłacają składki dowolne 1 czynną 
awa pracą współdziałają organızacyi 
Muzeum; b) członków popierają 
cych, którzy opłacają składki dowalne, 
począwszy od rubli dziesięciu rocznie, i 
uczestniczą w zebraniach sprawazdaw- 
czych, omawiających pracę Muzeum; 
c) członków Komitetu Muzeum, 
wybranych przez grono członków-zała: 
2ycieli i kierujących pracami Muzeum w 
granicach kompetencyi, ustalonej przez 
tychże członków -założycieli; d) człon- 
ków honorowych, mianowanych 
przez Komitet w porozumieniu z czton- 
kami-założycielami. 
Uwaga: Zakres prac Komitetu 
Muzeum określa regulamin, ułożony 
przez Komitet 1 zatwierdzony przez 
członków-założycieli. 

4) Siedzibą Polskiego Muzeum Spo- 
łecznego jest na razie miasto Berno. 

Muzeum zajmuje oddzielny gmach 


WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL 


Czy wróci? 


(Nowela bułgarska). 


W ciemnej, ciasnej izbie o jednem 
małem okienku, siedzi stara kobieta o 
ánladej, pomarszczonej twarzy i rozkla- 
da karty na stole, Lamka, zapalona na 
kominie, rzuca tak skąpo światła woko- 
ło, że wszystkie sprzęty toną prawie w 
mroku, 

Stara liczy karty, pochyla się, wo- 
dzi po nich ruchliwemi oczyma, chwila- 
mi ożywia się, to znów zapada w zadu- 
mę, głowę opuszcza z rezygnacya, wresz- 
cie odzywa się przyciszonym głosem: 
Ho, ho, gołąbko, ciężka mu do- 
Jal... Ot, widzisz.. tu twój Dymitr... a 
tu... jeden, dwa, trzy... sami jego wrogo- 
wie... a krzyż na ostatku... Boże... krzyż! 
A tu... widzisz, list z drogi... pewnie o 
Dymitrze.. a może od niego samego.. 
Dia ciebie, doniu, jakiś wielki smutek... 
widzisz... tu ty, a tu.. wielkie zmartwie- 
nie... 

Paczela wreszcie składać karty. 
l — Dziś jakiś zly dzień, nic dobre- 
go wróżby me mówią, lepiej jutro przyjdź, 
oniu. 

W kącie siedząca dziewczyna west- 
chnęła głęboko; twarz miała bladą, oczy 
błękitne — bezbrzeżnie smutne, włosy 
czarne okalały jej cudne, marmurowe 
skronie. Palce opuszczonych rąk splotla 
kurczowo, jak pod wrażeniem jakiegoś 
dojmujacego bólu wewnętrznego. 

— Möwcie co jeszeze, matko — 
szepnęła Kina, — Wiem, że z Dymitrem 
nie dobrze być musi, bo mi się tak o- 


kropoie śnił tej nocy, a listu już tak 
dawno od niego nie było. 
— List będzie, bo w kartach tak 


stoi — odparła stara — ale dziś jakoś 


dejmuje samodzielnie opracowania, 


podlegają atakam w prasie, 


skich i zagranicznych, a także prowadzi 


szczególnych działów Muzeum 
stye, które danego działu dotyczą. 


dzielny referent, 
zebraniach Komitetu Muzeum, 
ilość urzędników. 


niezależnie od prowadzenia nięcju swych 
działów: + 


siwa; b) wydaje w języku polskim biu- 


jące na celu 
ców o Polsce; d) organizuje 


jace: 


i posiada podręczną księgarnię Zz wy- 
dawnictwami polskiemi, oznakami pa- 
miątkowemi, kartami pocztowemi itp., a 
dalej: czytelnię, kawiarnię, lokal klubo- 
wy, salę odczytową, biura oraz kilka 
sal, zajętych przez wystawę ruchomą 
Towarzystwa Muzeum, o której niżej 
(art, 7). Cała siedziba jest udekorowa- 
na po polsku i w stylu polskiej sztuk! 
stosowanej, 
5) Polskie Muzeum Społeczne po- 
siada 5 działów: 

a) statystyczno-ekonomiczny, b) hi- 

storyczay, c) prawno-polityczny, d) kul- 
tury polskiej, e) prasowy. 
Każdy z pierwszych czterech dzia- 
łów zajmuje się gromadzeniem książek, 
atlasów, map, tablic statystycznych, od- 
noszących się do danego działu, i z je- 
dnej strony udziela w swym zakresie 
żądanych informacyi, z drugiej zaś po: 
do- 
tyczące zagadnień palących, które bądź 
bądź też 
wymagają wyjaśnień i opracowania, 

Dział prasowy gromadzi archiwum 
prasowe, oparte na wyciokach piam pol- 


bieżący przegtad prasy, kierując do po- 
te kwe. 


Na czele każdego działu stoi od- 
który uczestniczy w 
i pewna 


6) Polskie Muzeum Społeczne — 


a) “odejmuje oddzielne wydawni- 


letyn, zawierający najważniejsze wiado- 
mości z prasy poznańskiej, krakowskiej 
| warszawskiej, jak równjeż z prasy pol- 
skiej, wychodzącej w Rosyi ı za grani- 
cą, 1 uwzględniający głosy prasy cudzo- 
ziemskiej w sprawie polskiej; c) wydaje 
w języku obcym pismo, ma: 
informowanie cudzoziem- 
zjazdy, 
kongresy, prelekcye oraz pogadanki po- 
pularne z przezroczami; e) urządza wy- 
sławę rzeczy polskich według poszcze- 
gólnych działów, 
7) Wystawa Polsklego Muzeum 
Społecznego ma na celu informowanie 
cudzoziemców o Polsce i jej kulturze. 
Wystawa ta abejmuje działy 


a) dział geograliczno - statystyczny 
(mapy geograficzne-etnograficzne, tabli- 
ce statystyczne, dotyrzace stosunków 
ekonomicznych, pejzaże polski idoki 
miast, architektura, typy ludności i t. d.); 
b) dział historyczny (mapy historyczne, 
widoki miejscowości 1 gmachów, zwią- 


karty nie idą, może jutro będzie lepiej. 

— Mówcie dzisiaj jeszcze co, matko. 

Kobieta poczęła znowu rozkładać 
karty i liczyć, 

Dziewczyna zatopiła swoje oczy, w 
jej twarzy, starając się wyczytać w niej 
całą tajemnicę, jaką stara odkryła w ka- 
bale, 

— Źle, doniu, dzisiaj karty stoją, 
ciągle to samo. Lepiej może jutro bę- 
dzie; przyjdź mrokiem, to obaczymy. 

Stara poskładała karty. 

Kina westchnęła. 

— Jutro przyjdź, w piątek najlepszy 
dzień na wróżby. 

Dzlewczyna otarła fartuchem łzy, 
które jak groch potoczyły się jej pa twa- 
rzy. Pażegnała kabalarke i krokiem po- 
wolnym ku drzwiom się skierowała, 

— Niech ci, doniu, da Bóg dobry 
sen na pocieszenie, Tylko nie płacz. 1 
z wojny wracają przecie zdrowi, może 
itwego Dymitra Bóg uchowa przed 
śmiercią 1 nieszczęściem, 

Kina wyszła z pochyloną głową, 
tłumiąc łkanie w piersiach, 

Nazajutrz szła przez wieś smutna, 
złamana. Nie zważała na nikogo, kto 
obok miej przechodził i pozdrowieniem 
witał. 

— Cóż, pisal Dymitr? — zagadnął 
ją pop, stojący kolo cerkwi. 

Odwróciła się i wzrak pytający w 
nim utkwiła, 

Powtórzył pytanie. 

Odpowiedziała mu przecząco; w o- 
czach łzy jej stanęły. 

Dziś u Nikity było kilka listów, 
idź, może ! od Dymitra przyszło co dla 
ciebie. 

Podziękowała mu uprzejmie za wia- 
domość i kroku przyspieszyła. 

Ale u Nikity — który listy z pocz- 
ty przywoził — znowu niczego nie do- 
stała. 

Codziennie tak od szeregu tygodni 
po wiadomości do niego zachadzi — ale 
daremnie. 


ska podczas wojny (fotografie i mapy, 


ayteczna instytucyę można przesyłać do 


Sprawozdanie kasowe: 
Ù Biuro prezydyalne Lwów. 
Zestawienie kasowe za czas od i sierp: 


ctwem redakcyi n 


nastepu- 
2 


zanych ze wspomnieniami historyczne- 
mi, wizerunki królów, wodzów, sław- 
nych mężów itd.); c) dział prawno-poli- 
tyczny (zbiór praw i statutów polskie 
prawa wyjątkowe i ich skutki w tabli- 
cach graficznych, kościół, szkolnictwo, 
emigracya, kolonizacya, własność ziem- 
ska, język, stowarzyszenia itd.); d) dział 
kultury polskiej, a więc: szkoły (progra- 
my, gmachy szkolne, statystyka szkol- 
na, podręczniki, skauting, prace uczniów), 
prasa (zbiór pism polskich, okazy Sta- 
rych wydawnictw), biblioteki i czytel- 
nictwo, instytucye naukowe i społeczne 
(sprawozdania, wydawnictwa naukowe, 
fotografie gmachów, statystyka i t. d.); 
e) dział Legionów polskich (mapy tere 
nów, sceny z życia obozowego, wizerun- 
ki wodzów, wydawnictwa, mundury, 
oznaki pamiątkowe itd.); 1) dział: Pol 


wykazujące zniszczenie kraju, instytucye, 
powstałe podczas wojny, i ich działal. 
ność: Komendy Obywatelskie, sądy, mi- 
licya, szkolnictwo itd.). 


Fundusze, składki 1 zbiory 


na po- 


ego za pośredni: 
domości polskich" 


Komitetu Eno 


w Piotrkowie. 
—— 


Galic, Stowarzyszenie Czerwonego 
Krzyża, 


nia 1914 do 31 grudnia 1915 
Przychód: Fundusz zapasowy k. 327,761.71, 
wkładki członków wieczystych k. 2.450 wkład- 
ki czlonków zwyczajnych k. 19748.87, Dary k, 
161,438, i 
wage 


, odsetki k, 349478, rachunek wojsko- 
częściowy zwrot za utrzymanie chorych) 
k. 500.000, Lombard papierów wartościowych 
Ic. 58,000, Kupony od papierów wartościowych 
k. 300, Razem k. 1,073 193 80. 

Rozchód. Lokacya w papierach wartoś- 
ciowych k. 121,900, lokacya w książeczkach osz- 
czędnościaw. k. 119.502,04, lokacya w Poczto- 
Kasie Oszczędności k. 3703.35, Rachunek 

iązek Czerwonego Krzyża we 
Szpitale rezerwowe we Lwo- 
b, Szpitale rezerwowe na pro- 
wincyi k. 26,000, Sanatoryum Czerwonego Krzy: 
ża we Lwowie k, 2.77161, Przybory sanıtarne 


wej 
ic 


k. 3.-914.48, 
blioteka dla chorych i rannych k, 130.60, Gwiazd- 
ka dla chorych i rannych k. 4,000, Odznaki To- 
warzystwa k. 10, Wydatki kancelaryjne k. 
Wydatki różne z. 207051, Place perso- 
urowego k. 4593,16, Saldo--golöwka ka- 
„19380, 


gowa k. 13301.15. Razem k. 1,0 
TI, Biuro prezydyalne Krakó 


Poszła znowu da kabalarki. 

Baba nie rychło jakoś kwapiła się 
dzisiaj do kart; wymawiała się brakiem 
czasu, Ale na usilne błagania Kiny wy- 


jela zatluszczone karty i poczęła roz 
kladać je na stole, 


— Znowu to samo, co i wczoraj 
— poczęła tajemniczo. — Ciężka mu ja- 
kaś dola.. Ot, widzisz, tu twój Dymitr, 
a tu, jeden... dwa.. trzy.. nieszczęście 
jakiek.. krzyż!.. Ciężko mu, donlu.. I 
list znówu jakiś dla ciebie... 
moze nawet 1 od niego. 
Mówcie dalej, matko, mówcie — 
błagała płaczliwie dziewczyna. 


— Cóż ci powiem, doniu, reszta w 
kartach głupstwo, kiedy o niego tylko 
ci chodzi... Ale nie martw się, bo list 
moze od niego będzie.. może dobry 
Bóg uchowa Dymitra dla ciebie od śmier: 
al, chociaż om teraz w niebezpieczen- 
stwie... 

Słowa starej kabalarki nie pocie- 
szyły jednak wcale dziewczyny. Wyszła 
ocierając łzy 


kto wie, 


od miej smutna, złamana, 

spływające po twarzy. 
W polu za wsią, przy drodze, stała 

w której przed 


pachylona kapliczka 
j niekiedy dobrzy 


ikonostasem zapalali 
ludzie świece. 

Tam chodziła zawsze Kina. Dziś 
również swo'm zwyczajem skierowała 
tam swoje kroki, Usiadła przy kapliczce, 
głowę oparła o mur, a smutne, mgłą 
cierpienia przysłonięte oczy w dal zato- 

ita, 

; Chłodny wiatr, co tułał się nad po- 
lami, z dziwnie tajemnym szmerem i za- 
wodzeniem dal jej w twarz, osuszał łzy 
spływające po twarzy i porwawszy splo- 
ty jej czarnych włosów, miotał nimi na 
wsze strony, 

Dziewczyna zasłuchała się w dziw- 
ną muzykę wiatru. 

l zdało się jej, że słyszy płynący 
gdzieś z oddali buk bułgarskich i rosyj- 


skich armat, że słyszy głośne krzyki, 
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Wkładki członków 5 
Starostwa—skladki I. 73.18 Dary k. 9, 
Grzywny Ł 23,995.45, Przedsiębiorstwa k.1497.57. 
Protezy—składki k 71.155,51, Rachunek Centraln, 
Związku Czerw. Krzyża we Wiedniu k, 23.562.835 
razem k. 274.475 51, 

Rozchód: Szwalnie k. 31.508,54, Stacye 
szczepienia k. 7.289.21, Szpitale k, 88.960.03, Ki 
chunek bieżący k. 10,06, Administracya k. ú. 
Automobile k. 10,146.34, Place personalu 
wego k. 4,452, Dyety k. 1,128.50, Sekcya wy- 
wiadoweza Czerw Krzyża k. 1.300, Sekcya 
Opieki nad szpitalami k. 600, Propaganda k. 
633,52, Wydawnictwa k. 15.597,42, Miejska kasa 
oszczędności=-lokacya k, 81.000, Pocztowa kasa. 
oszczędności—lokacya k, 16.916.95, Reszta kaso- 

TO. 1915 k. 417.05, Razem k. 
274.175,51. 


Małe obserwatoryum. 


JONA“ 


Do znakomitości, ongi niesłusznie 
n'edocenianych, a nawet wrecz lekcewa- 
żanych, należy także wielka dziś poten- 
tatka, absolutna władczyni umysłów, 
którą tu—nle wymawiając imienia wiel- 
kiego nadaremno — nazwiemy krótko; 
„Ona*. 

Za dawnych, sielankowych czasów 
przedwojennych prowadziła „Owa“ ży- 
wat pożałowania godny. Przyprószone 
pyłem oddawna odłogiem leżących, za-- 
pomnianych akt, poniewierało się trady- 
cyjne już, zmizetowane chuchro po pro- 
kuratorskiem blurze, najczęściej wtula- 
jac się w najciemniejszy kat. Wpraw= 
dzie ad czasu do czasu w staruszce bu- 
rzyła się błękitna krew arystakratycznej: 
potentatki; wtedy odważyła się uszczk- 
nąć na próbę jakiś nieznaczny ustęp 
z artykułu dziennikarskiego, czy parę 
zdań z niedość katolickiej noweli, cza- 
sem calą powieść próbowała połnąć i 
zaspokoić choć w części długotrwałe 
glody, jednakże były to próby niefor— 
tunne. Koñezylo się na interpelacyach 
parlamentarnych, zżymał słę minister 
sprawiedliwości na swym wiecznie nie- 
pewnym foteliku, zżymał się „dostający 
nosa" bezpośredni jej przełożony, pan 
prokurator — a niestrawiona powieść: 


czy nowela, — aczkolwiek z adnotatą o 


interpelacy! — zjawiała 
na półkach księgarskich, 
Taki to nętzny żywot prowadziła 
do niedawna „Ona“ — ongiś dostojna i 
wpływowa pani. 

Jednakże prawdziwa znakomitość, 
a nadto tak zasiużona onglá, jak „Ona“, 
doczekala się jeszcze swego Czasu, Wi- 
chura wojenna otrząsnęla' z niej pyły 


się tryumfalnie 


jęki rannych i charczenie konających, że 
odgłosy całej tej piekielnej wrzawy u- 
derzają z całą mocą o jej zbolale serce.. 

A tam — w tem piekle on... jej u- 
miłowany!... 

Oczyma wyobrażni widzi go, jak 
nurza się w kałuży krwi, jak męczy się 
okropnie, a jej imię przyzywa i błaga o 
pomoc. 

— Dymitrze, mój Dymitrze! — ję- 
czy zdlawionym głasem dziewczyna. — 
Cay ujrzę ciebie jeszcze, sokole mój u- 
kochany?.. 

Ona czuje, że bez niego świat dla 
niej pustką, cmentarzem, że on jedynym 
celem jej życia... jej szczęściem i słody- 
czą Świata. 

l on biedny w tem piekle, gdzie 
wszechwladsie włodarzy śmierć straszna, 
nieubłagana... 

Boże! Boże! 

A wiatr dmie 1 clagle nowe odgła- 
sy i obrazy przed oczy jej nawodzi. 

I mija dla niej tak dzień za dniem. 

Dyniitr przepadł bez wieści, jak 
wielu lonych ze wsi. 

Wojna trwa dalej. 

A Kina wie o niej z odgłosów łza- 
wego wichru, który, tułając się nad po- 
lami, ustawicznie znosi zdala zmąconą 
wrzawę, w której ucho dziewczyny roz- 
różnia jęk rannych i charczenie konają- 
cych, huk bułgarskich i rosyjskich ar- 
mat. 

Stara kabalarka, rozkładając karty, 
powtarza ciągle zbolałej dziewczynie, 

— Tu twój Dymitr.. a tu... jakieś 
nieszczęście... krzyż... A list będzie dla 
ciebie z drogi.!. 

Kina zna już na pamięć wróżbę 
starej, mimo to każdego dnia zjawia się 
u niej, a potem żegna ją z płaczem i 
zawodzi: 

— Czy wrócisz ty jeszcze do mnie, 
sokole mój ukochany, czy wrócisz? 


A 


będziemy w mieszkaniach ciepłych i we- 
sołych 1 drwić możemy z nieprzyjaznej 
aury. 


kowały w nocy bez dania strzału nieprzy- 
jacielskie posterunki przednie i zabiły 
w walce na bagnety 20 ludzi oraz wzie- 
ły do niewoli jednega oficera 1 12 20l- 
nierzy. 

W okolicy rzeki Narajówki trwają 
dalej zacięte walki, Odparlismy wszyst- 
kie ataki nieprzyjaciela z wielkiemi dla 
niego stratami. W tych walkach dnia 
18 bm. Zginął dzielny komendant pułku 
Gubin i podpułkownik S=rmiczew. 

W Karpatach obsadziliámy okolicę 
Szyben (10.3 klm, na południe od Za- 
bia) i w górach Pniewie (20 klm. na 
półoocny zachód od Capula) kilka 
wzgórz. Góry okrywa gęsta mgła. Pa- 
da śnieg. 

20 września popołudniu. Z trontu 
zachodniego niema nic ważnego do do- 
niesienia. 


Oświadczyła tam, że uważa się za nie- 
winną i że powiedziała wyrażcie do ku- 
ącej, że za 30 hal. może sobie wy- 
brać największą rzodkiewkę. Zresztą 
zodkiewka jest artykułem „luksusowym“. 
Sędzia do świadka: Co pani zro- 
biła z rzodkiewką? — S wiadek: prze- 
znaczyłam ją sobie na wieczerzę. — Sę- 
dzia do oskarżonej; Słyszy pani, że 
rzodkiewka nie jest artykułem luksuso- 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 23 września. 


Ale tam na rubieżach, na froncie, 
gdzie na straży stol 1 walczy bohater- 
sko, broniąc kraju przed ponowną inwa- 
zya, naszego żołnierza nic chronić nie 
będzie. Zimno, wilgotne zimno jesien- 
ne gorszym jest dlań wrogiem od mroż 
nej ale suchej zimy, gorszym nawet od 
nieprzyjaciela. 

Zaskoczy go w letnim rynsztunku 
i daremnie otulać będzie skostniałe cia- 
-|ło w płaszcz wiatrem podszyty i stale 
„| przemokły 

To należy przypomnieć spoleczeñ: 
stwu, zwrócić mu uwagę na to, że 2 
zaopatrzeniem naszych chłopców w cie- 
płą, zimową bieliznę nie powinniśmy 
zwlekać, jeno zaraz zakrzątnąć się oko- 
ła tego obowiązkowego zadania, 
Wiemy dobrze, że tego roku bę- 
dzie bardzo trudno o swetery i ręka- 
wiczki, bo wełny brak i bawełnianych 
wyrobów i barchanów. A jednak mu- 
simy choćby z pod ziemi wydobyć cie: 
pły przyodziewek dla legionistów. W 
walce, która się toczy o sprawę nara: 
dową, nasza gotowość do ofiar musi 
być nieprzebrana, ponad siły, palskie 
wojsko nie maże cierpieć żadnych nie- 
dostatków! 


(mj) Sytuacya w Dobrudży 
zajmuje ciągle intensywnie uwagę. Der 
Dillon ogłasza w „Daily Chronicle" ar- 
tykuł, w którym podnosi wielkie zna- 
czenie frontu bulgarsko - rumuńskiego. 
Sądzi on, że Hindenburgowi uda się 
skoncentrować straszliwę armię na Bał 
kanach. Alianci zdołają jednak pochód 
jego powstrzymać. Rumunia musi tu 
poddać się planom i intencyom czwér- 
allansu. — Korespondent „Daily Mail" 
uważa za rzecz smutną dla Rumunii, że 
Mackensen potrafił wedrzeć się do Do- 
brud2y. Wojska niemiecko - bułgarskie 
sa doskonale zaopatrzone w amunicyg, 
a skupienie ich 1 atak odbyły się tak ta 
jemolczo i nagle, że musiały zwyciężyć. 
Spodziewaé się teraz można przerwa 
nia działań w Sıedmiogro- 
dzie i rozpoczęcia wojny po 
zycyjej w Dobrudży. 

The z tego widać, alianci cienko 
śpiewają, a tryumfalne ich zapowiedzi 
wyglądają obecnie jak bolesna ironia, 
Alianci mają wogóle zwyczaj łowienia 
ryb przed niewodem, wydaje się im, że 
Wszelkie dary tak w gotówce, jak zwyciężą słowami. Słowa też są u nich 
w naturze (swetery, kożuszki, rękawicz- bardzo grożne, a czyny, które po nich 
ki, kominiarki itp.) przyjmuje i dalej dojoastępują, są dotychczas stale dla nich 
poszczególnych oddziałów wysyła Liga kompromitujące. Tak n, p. rozglosili 


A niedawno, że zajęli Floring i odpy- 
BEIHEGSLSSE TRE Oah chają Bułgarów na Monastyr. Obecnie 
Z Warszawy. 


i | |okazuje się, że cała ta wiadomość była 
R Wiec polityczny w Warszawie, W nie: przedwczesna. Altaoci musieli bowiem 
dzielę popołudniu odbył się w Warsza: | wstrzymać marsz w niedalekiej adleglo- 
wie w sali w Filharmonii wiec politycz: | gej przed Florina, a obecnie są prażeni 
py, zwałany przez klub państwowców przez artylervę bulgarska. 
polskich w celu wypowiedzenia się stron- W Grecyi sytuacya ciągle nie- 
nictw nmiepodległościowych w sprawie 


A wyjaśniona, rozdział w narodzie coraz 
znanej uchwały wiecu tegoż klubu, za-| głębszy, zachodzi obawa rewolucyi. We- 
padłej w dniu 3 bm. Przybyła nań oko: | ding włoskiego „Secolo“ odkryte pa 
ła tysiąca asób. 


dob tal siężenie prze- 
Obrady zagaił redaktor „Gońca” p. AE ER, 


$ A z ciw Wenizelosowi i miejsce 
Makowiecki, piętnując na wstępie spraw. | zhorne sprzysiężonych. Wenizelos przez 
ców złośliwego figla w postaci apokry- 


i i ni ł mieszkania. G 
fu, podpisanega nazwiskami p.p. Stud- o ei teert ERE 


otem wybierał się do poselstwa fran- 
nickiego, Makowieckiego i Wassercuga, ERASER cała res een byla 
a rozrzuconego wczoraj w mnóstwie|;]nierzami, 
egzemplarzy na ulicach miasta, Do stołu Moskale ponawiają bezskutecz- 
prezydyalnego zaproszono pp. Smiechow-|pe szturmy masowe. Straty ich na Wo- 
skiego, Nocznickiego, Tarczyńskiego, Iyniu | w Karpatach Lesistych są po- 
Zawadzkiego, Dębskiego, Czeczota, Kur- 
kiewicza, Swieckiega, Tymińskiego, Rzy- 
mowskiego i Wernica. Następnie wypo* 
wiedział się szereg mówców i grup. 
Mówili więc pp. Grużewski z ra- 
mienia klubu państwowców polskich, 
Szpotański w imieniu C. K. N, Arci- 
szewaki, przedstawiciel P, P. §. (prawi- 
cy), Nocznicki w imieniu stronnictwa lu- 
dowego, Jaszczyk jako reprezentant na- 


susem.“ 
Samobdjca przed sądem. Sędzia: 
„Dlaczegoś się pan chciał powiesić, jak 
tylko zdołano pana wyratować, kiedyś 
się rzucił w nurty rzeki?" — Oskar: 
żony: „Chciałem się, proszę łaski pana 
sędziego, wysuszyć, gdyż zmoklem bar- 
dzo, kiedym się topil“. 

Poszkodowany. Chłopczy k (pla- 
cząc) „Pański pies mnie ugryzł“. — 
Przechodzeń: „Musiałeś go ude- 
rzyć lub też podra2nié”. — Chłop: 
czyk: „Wcale nie! ja go tylko padnio: 
slem z ziemi“, — Przechodzeń: 
„W jaki sposób?" — Chłopczyk: 
„Za ogonek, * 


Biuletyn rumuński. 
20 września. Front północny i pół- 
nocno-zachodni: Słabe starcia, Wojska 
nasze wstrzymały odwrót swój na po: 
łudnie od Petrozseny, gdzie się oszań- 
cowują. Front południowy: W Dobru- 
dży żywe walki na całym francie, Woj- 
ska rosyjsko-rumuńskie odrzucily wazyst- 
kie ataki nieprzyjaciela i zadały mu stra- 
ty. Przedsięwzięły też kilka kontrataków. 
Biuletyn angielski. 

21 wrzesnia, popołudniu. Ciężkie u- 
lewy trwają dalej. Na poludnie od An- 
cre gwałtowne kontrataki nieprzyjaciel- 
skie odparte, Nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty. Zrobiliśmy w tej okolicy postępy 
| wdarliśmy się na wielu miejscach w 
rowy nieprzyjacielskie. 

Biuletyn francuski. 

21 września, 11 g. w nocy. Na fron- 
cie Somme artylerya nasza działała e- 
nergicznie w ciągu dnia przeciw urzą” 
dzeniom nieprzyjaciela, Według nowych 
wiadomości ostatni wielki kontratak nie- 
miecki na półaoc ad Somme był prowa- 
dzony przez korpus 18 ty, sprowadzony z 
nad Aisne, oraz przez 214 dywizyę. Dy- 
wizya ta była przygotowana do odjazdu 
na front rosyjski, ale w drodze otrzy- 
mala rozkaz powrotu nad Somme. Przy- 
była tam 14 września, a w nocy na 20 
września znalazła się w linii. Tegoż dnia 
rano atakowała w okolicy Bouchavesnes, 
gdzie poniosła bardzo ciężkie straty. 
Liczba jeńców, wziętych 20 września, 
przeaosi 200 żołnierzy, 

tworne. Przed pozycyami armii sprzy- Na innych częściach frontu czasowe 
mierzonych leżą tysiącami polegli 201 |ostrzeliwanie. 

ierze rosyjscy, ofiary dzikiego despo-| Aresztowanie rumuńskiego attache 

tyzmu i barbarzyństwa, pędzone na zdła- wojskowego w Atenach 

wienie cywilizacyi. E ZURYCH 21 września. Wed 

Toteż—mimo pogróżek czwóralian- „Neue Zürcher Ztg.* policya R 
su—ciagle jeszcze można przypuszczać, aresztowała w Atenach iumuńskiega at- 
że w obliczu nowej kampanii zimawej|}.che wojskowego Craniceanu i dopiero 
opinia niektórych przynajmniej aliantów | 5o złożeniu kaucyi przez posła rumuń- 
czwórahansu znacznie ostygnie i otrzeż 4 skiego pozwól aid do Buka- 
wieje. Kwestya rokowań przedpokojo-|resztu, Tam ma być wytoczone śledztwo * 
wych moglaby wtedy stać się aktualną. j| na temar jego stosunków z ob watelem 

Tem pilniej my Polacy musimy ba: | niemieckim Hofmannem, z 


czyć na to, co się dzieje, ażeby nie spóź 

nić się na całej linii, Droga Leg io |p 
nów okazała się nieomylng. _ Poszukiwanie Polaków w Rosyl. 
Dzisiaj możemy stworzyć armię polską Pisma inne i pa tamtej stronie pra- 
i państwo polskie. Ale musimy chcieć,|| si się o przedruk niniejszych zapy- 
Młodzież nasza musi zrozumieć obowią-|| tan. 

zek i zaciągać się w zeregi, Starsi mu- 
szą dojść raz do zgodnego skonsolido- 
wania woli—jawnie i publicznie, T r a- 
cenieczasuna konspiracy|: 
nych konwentyklach jest 
igraszką dzieci, a nie czynem ani 
radę, które byłyby godne dojrzałego na: 
rodu. 


i 
| 
| 


if 


Z Dąbrowy. 

Nowa Rada miejska w Dąbrowie. Za- 

rządzeniem p. Komendanta obwodu po: 

wolani zostali następujący panowie do 

Rady miasta: 

| Jako cadni: Z I. kuryi: Grabiñ- 

ski Mieczysław, Zukowski Władysław, 

| Rudzki Roman, Grochowski Eugeniusz, 
Mazurkiewicz Władysław, Nowakowski 
Stanisław, Nowak Leon, Danecki Józef. 
ZN. kuryi: Biechoński Antoni, Kasprzyk 
6zef, Piwowar Ryszard, Zagrodzkı Kle- 
mens, Starkiewicz Maryan, Stroiński Jan, 

Kosiński Edward, Kasprzyk Aleksander. 

| Z All. kuryi: Martynkowski Leonard, 

| rokowaki Kazimierz, Michałowski Ka- 
zimierz, Dr. Kozuchowski Tomasz, In2. 

Swiętochowski Ryszard, Kozłowski Jó 

 zef, Ks. Mazurkiewicz, Moszczeński Wa- 

cław. Z IV. kuryi: Otto Antoni, Witkie- 
wicz Michał, Kopeć Jan, Jędrusik Bro- 
nisław, Kucyper Andrzej, Krzemiński 

Stanisław, Lewicki Gustaw, Kaliński 
| Leon. 

Jako zastępcy: Z I. kuryi: 
Szeligowaki Mieczysław, Garbiński An- 
drzej, Serrini Józef, Majcherczyk Teofil, 

ajtz Kazimierz, Czarnocki Wacław, 
Burchard Stanisław, Grochowski Jan, 

| Z IL kuryi: Skiba Bolesław, Żołędziaw- 
ski Ignacy, Jaworski Wiktor, Cieplak 
ulian, Bąbczyński Franciszek, Smielew- 
ski Stefan, Gruca Aleksander, Solecki 

Antoni, Z Ill. kuryi: Majchrzycki Józef A i 

BD ti Fincas, De. Ban! rodowego związku robotników, p Smia- 
Maryan, Dr. Starkiewicz Szymon, Ga: rowski w imieniu radykałów narodo- 

wski Eustachy, Czapliński Władysław, | wych, Przedżymirski, delegat związku 

Wilk Antoni, Zgliczyński Rajmund. Z niepodiegłościowców i p. Medard Dow- 

V. kuryi: Romanek Mikołaj, Pawłowski|arowicz ze związku patryotów. 

Jao, Jasiński Jan, Pogorzelski Jan, Po- Wszyscy mówcy zsolidaryzowali 

gorzelski Kazimierz, Jaroszewski Kazi-|sie z uchwałami wiecu z dnia 3 bm., do- 

mierz, Imieliński Franciszek, Osytowski |tyczącemi utworzenia niepodległego 

Julian, Zybert Józef. państwa polskiego i armii pol- 

Spodziewaé się należy, że w nie-|s ktej, niektórzy wypowiadając pewne 

dałekiej przyszłości miejsce panów rad-|zastrzeżenia co do taktyki klubu. 

nych i zastępców z naminacyi za- Wszyscy potępiali gorąco znany 
stąpią panowie radni j zastępcy z w y- |protest pięciu ugrupowań politycznych, 

boru. które uznały uchwały wiecu z dnia 3 

Z Sosnowca. |wrześnie za zbyt daleko idące i samo- 

Tyfua wygasa, Epidemia tyfusu plamistego, | zwańcze. 
dzięki ORZEC sake Pipoblogawczym P. Śzpotański, przedstawiciel CKN. 
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Franciszek Z doń z Grzymałowa obecnie 
w Jamgrot jest zdrów. Prosi o wiadomość Teo- 
file, Jana i Waleryę Karasiewicz w Wazyl- 
kowcach obok Husiaiyna. Wiadomości i miej- 
sce pobytu oglaszujcie w lej samej dradze. 


m 
OGŁOSZENIA. 


LL) 
Dabrowskie Towarzystwo Wzajemne- 
go Kredytu 


wypłaca ze złożonych przed wybuchem 
wojny na rachunki bieżące wkładów 5% mie- 


Telegramy „Gazety Polskiej", Sięcznie rzeczonych wkładów, nie więcej 


Obudémy się ze snu, do którego 
Chocholanam przygrywa, Aby następne 
pokolenia nie przeklinały ojców bez serc 


jednak niż 50 rubli miesięcznie. 


Na kancesyonowanych 
Kursach . Buchalteryjnych 
F. SIKORSKIEGO w Dąbrowie, Krótka 5 
wykłady rozpoczną alg 2 października r. h. 


Zapisy jeszcze?przyjmuje i infarmacyi u- 
dziela sklad mater piśm, W-go W.Sowy, 
ul. Sobieskiego 1, 


siekać, gdy na dworze zrobi się szaro i 
smutoo, my tu w mieście zamykać się 


a 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr Micha! Janik Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, ulica 3 Maja L 4. 


